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W głębi duszy

Spędzam swój cenny czas z
porzuconym uśmiechem.
To zadziwiające ile myśli prze-
chodzi przez moją duszę.
Te myśli wypalają dziurę w
moim sercu
Zycie, naucz mnie rozumieć!
Spraw, bym była. Spraw, bym
widziała!

Cicho krzycząc, zmieniam ko-
lejność liter alfabetu.
Stojąc na krawędzi, trzymam w
ręku swoje życie.
Myśli moje zostańcie na chwi-
lę...

Straciłam nadzieję, którą mia-
łam.
Wszystko, w co wierzyłam, ob-
raca się w kłamstwo.
Zamykam oczy na chwilę i choć
przez moment
Pragnę uleczyć mą duszę...

          Magda Kania

Nie poddawaj się

Dzisiaj w smutku i rozpaczy
pytam siebie: co to znaczy?

co się dzieje?
czy to przeznaczenie?

Boże! Proszę pomóż mi!
Swiat we mnie zwątpił,
stoję na skraju rozpaczy,
stoję na szczycie.
Czuję, że spadam,
pragnę tylko jednego:
obudzić się i zobaczyć,
że to był sen,
okropny koszmar,
który mnie nie dotyczył.
Lecz się nie budzę.
O nie! Widzę siebie stojącą
nad przepaścią, która mi pomo-
że w tym,
by znów być szczęśliwą.
Waham się: skoczyć czy nie,
jednak cofam się.
Ta wysokość mnie przeraża.
Czuję się jak mrówka
widząca człowieka,
jak statek na morzu
w czasie burzy,
jak porzucony pies,
który jest przepędzany
od każdych drzwi.
Tonę we łzach,
brak mi nadziei,
brak mi sił.
Ostatnia iskierka wygasa.
To koniec...
Ratunku nie ma.
Zostaję sama,
jednak żyć dalej trzeba.

Mgadalena Ciupka
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Zainspirowane
Za oknem  mrok. Sły-

chać było spadające krople
deszczu, które odbijały się od
blaszanego parapetu. Mimo
okropności panującej wtedy
nocy, było spokojnie. Słowo
„spokój” w czasach okupacji
było jakieś puste. Było zupełnie
obce. Ta noc była ostatnią,
którą poprzedzał wspólny posi-
łek z rodziną, wspólna rozmowa
i uśmiech młodszego rodzeń-
stwa.
      Był rok 1943. Budząc się
rankiem, każdy żyjący w tam-
tych czasach nie wiedział,
czy doczeka wieczoru, czy
zobaczy swoją rodzinę w
tzw. „komplecie” Wstała…
Usiedli do wspólnego śnia-
dania. Pomimo wewnętrzne-
go smutku i niepokoju, w jej
oczach można było dostrzec
iskrzącą jeszcze nadzieję, a
milczenie przerywały czasem
słyszalne śmiechy Józka i
Wandzi.  Każdy, resztę dnia,
spędzał inaczej. Prababcia,
gotując coś do jedzenia,
pradziadek handlując czym
się da, a wujek Józek z ciocią
Wandzią, jak to dzieci, bawiąc
się. Babcia zaś pomagała rodzi-
com i czytała książki. Uwielbiała
czytać, marzyła o studiach polo-
nistycznych, była fanatyczną, w
dobrym tego słowa znaczeniu,
patriotką. Poznając sposób po-
strzegania świata przez wielu
twórców różnych epok, miała
możliwość poszerzania horyzon-
tów.

„Ambitna młodzież”
spotykała się, aby wspólnymi
siłami wielkie dziedzictwo kultu-

rowe Polski mogło być pozna-
wane przez następne pokolenia.
Babcia była jedną z takich
osób. Mając 16 lat, wspólnie ze
swoimi rówieśnikami spotykała
się, aby poznawać historię naro-
du, czy przedstawiać jakąś sztu-
kę, by  inni mogli ją poznać.
Każdy z nich „śmiertelnie” się
bał, że zostanie przyłapany, gdy
będzie wracać do swojego
domu z książkami zawierający-
mi polską spuściznę twórców
literackich. Nawet w domu nie
wolno im było trzymać ksią-
żek…

Lęk w tamtych czasach
był w człowieku tak ogromny,
że już dawno zapomniano czym
jest odpoczynek i pozytywne
emocje. Zawsze, gdy wracała z
takiego spotkania, miała ogrom-
ny żal i złość… Każdy z mło-
dych ludzi chciałby przecież być
wolnym… myśleć i działać po
swojemu, nie być uzależnionym
od innych. Każdy z nich miał
marzenia, wspaniałe plany na
przyszłość…dlaczego??? Dla-
czego właśnie nas musiało to
spotkać??? - często zadawała

sobie to pytanie babcia. Tego
wieczoru niestety nie mogła na-
wet w swoim domu, we wła-
snym kąciku, poszukać odpo-
wiedzi. Ta noc odmieniła na za-
wsze jej życie…i niestety nie
tylko jej.
      Był wieczór, babcia wróciła
z konspiracyjnych lekcji, zdąży-
ła przywitać się z rodzicami i
rodzeństwem, po raz ostatni ich
uściskać… bo po chwili usły-
szeli pukanie, a raczej kopanie
w drzwi.
- Otwierać! – krzyczał jeden z
esesmanów.

Prababcia ze łzami w
oczach chwyciła klamkę, prze-
kręcając kluczem, otworzyła
drzwi…Zobaczyli dwóch potęż-
nych niemieckich żołnierzy z
pistoletam i w ręku (gdyby ktoś
się sprzeciwił… nie okazywano
litości- to słowo nie istniało).
- Spakować rzeczy! – powie-
dział jeden z nich. Macie pięć
minut. Pojedziecie do „lepszego
świata”. Spakować to, co naj-
bardziej potrzebne.  I zabrać ze
sobą jedzenie. Podróż będzie
długa…- uśmiechając się, iro-
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nicznie dodał.
Rodzina była przerażo-

na. Nie wiedzieli dlaczego uwie-
rzyli… chyba dlatego-tłumaczy
babcia, że tak bardzo pragnęli
wyzwolenia i życia w pokoju.
       Peron…tłumy ludzi czeka-
jących na pociąg…dzieci, doro-
słych i starców, a przede
wszystkim Żydów. Gdy nadje-
chał transport, babcia z resztą
rodziny została pośpiesznie ze-
pchnięta do wagonu z innymi,
można by rzec „tysiącami
osób”. Jechali jak zwierzęta- w
końcu w wagonach dla zwie-
rząt, ściśnięci, bez dostępu po-
wietrza. Jedni płakali, inni krzy-
czeli, jeszcze inni doznawali
obłędu. Ona zaś była przepeł-
niona tęsknotą za swoimi  przy-
jaciółmi, lekcjami, ciepłym do-
mem. Doświadczając warun-
ków, w  jakich jechała do „lep-
szego świata”, zaczęła stawać
się coraz bardziej sceptyczna
wobec słów esesmana. Nagle
usłyszała rozpaczliwy krzyk…
gdy dotarła do obozu, wiedziała
już, że był to krzyk Wandzi,
która z racji swojego niziutkiego
wzrostu i kruchej postury zosta-
ła zgnieciona.   Droga ciągnęła
się bardzo długo, niektórzy
umierali na stojąco, dostając
zawałów serca, czy z powodu
duszności.

Nie wiedząc dlaczego,
babcia w tym wagonie w spo-
sób szczególny poczuła, że
śmierć była bliżej…

Auschwitz…”miasto
śmierci”

Transport dotarł. Drzwi
wagonu otworzyły się. Zmęczeni
ludzie traktują powietrze jak
głodujący - chleb powszedni.
Każdy wysiada zrozpaczony,
przerażony tym, co widzi…ja-
kieś ciężarówki, do których

kierują niektórych ludzi, eses-
manów i grupę osób, które za-
bierają to, co ludzie zdążyli spa-
kować…nawet rzeczy zdej-
mują. Wybiegając z wagonu,
babunia straciła z oczu swoją
rodzinę, wpadła w panikę. Za-
częła wodzić wzrokiem wzdłuż i
wszerz…zobaczyła ojca na cię-
żarówce… wtedy myślała, że
jeszcze się zobaczą… Odnala-
zła matkę, której rękę trzymał
mocnym uściskiem Józek.
Podbiegła do niej szybko:
-Co z nami będzie mamo??? –
zapytała.
Prababcia milczała, jej łzy, pły-
nące jak strumień wody, mówiły
wszystko. Po rozbiórce trans-
portu, zabrano ich do jakiegoś
pomieszczenia.

Pierwszą czynnością
było nadanie numeru i otrzyma-
nie pasiastego munduru. Gdy
skierowali babcię i jej matkę na
następną „przeróbkę”, wujka
Józka nie było już z nimi. Zbyt
głośno płakał, a to przeszkadza-
ło niemieckiemu oprawcy w
skupieniu podczas nadawania
oznakowania numerowego, dla-
tego został uspokojony jednym
strzałem w głowę na ich oczach.
Zaczęli obcinać im włosy. Po-
tem już tyko przydzielony barak
i….powolna śmierć.
       Każdy dzień był podobny
do siebie. Tylko każdego dnia
bardziej pusty brzuch, coraz
bardziej odczuwalne wycieńcze-
nie  i ogromna nienawiść do
tych, którzy ich okłamali.
Smierć była w oczach ludzi le-
żących na pryczach, w myśleniu,
w słowie każdego, kto tam
przebywał. Śmierć wartości,
nadziei, sprawiedliwości, litości.
Wreszcie śmierć Boga, którego
„nie było z nami”?! -pytała. Fi-
zyczna śmierć nikogo nie dziwi-

ła, była czymś zupełnie normal-
nym. Bez niej w obozie było
jakoś nieswojo.

Opowiadając dalej, na
myśl babuni przychodzi matka
leżąca na pryczy, wychudzona, i
zapchlona. Odpoczywała po
ciężkim dniu. Ciężkim fizycznie i
psychicznie. Została bardzo do-
tkliwie pobita, przez jednego z
niemieckich oprawców, bo wy-
cieńczona nie mogła podołać
narzuconym jej obowiązkom.
Gdy patrzyła na własną matkę,
całą posiniaczoną, myślała…
czy istniało na świecie cos bar-
dziej okrutnego niż ta wojna..?
Czy kiedykolwiek wcześniej,
było w człowieku tyle nienawiści
do drugiego człowieka..? Tak
ogromnej siły materializmu,
żądzy władzy kosztem ludzkiego
życia... Odpowiedz brzmiała:
„nie”. Każda wojna niesie znisz-
czenie, ale ta obdarła świat z
resztek dobra, które miał.

Straciła nadzieję…gdzie
ta piękna natura, piękne ludzkie
pragnienia i cele? Wszystko to
BZDURA!
       Rankiem została obudzona
przez ogromy smród ludzkiego
moczu, kału i wymiocin. W ba-
rakach ubikacja była wszędzie.
Prababcia już nie otworzyła
oczu. Została sama…czekając
na śmierć…a jednak przeżyła?!

                  Beata Pochopień
Praca wysłana na konkurs
literacki org. przez Starostwo
Powiatowe w Zywcu
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Uciekłem z piekła

Oto ja – zwykły człowiek

Nazywam się Karol N.,
mam 92 lata, jestem emeryto-
wanym mechanikiem i... No
właśnie... kim? Jak to okre-
ślić...? Powiem tak – byłem w
Auschwitz. Tak, zgadza się... W
tym Auschwitz. Ale czy napraw-
dę byłem? Tyle pytań się teraz
nasuwa.

Przed pojawieniem się
w obozie prowadziłem zwyczaj-
ne życie. Miałem żonę, siedmio-
letniego synka Janka, nie byle
jaki dom, dobrze płatną pracę,
przyjaciół w teatrze, których
kochałem. Krótko mówiąc, by-
łem zwyczajny człowiekiem, jak
każdy z Was.

Chwila... i życie
się zmieniło

Wszystko
zaczęło się 3
września 19...
roku. Pamiętam
ten dzień jak dziś.
Zapowiadał się
zupełnie zwyczaj-
nie. Wstałem o
4.50 jak co dzień,
wziąłem prysznic,
spakowałem śnia-
danie, które zro-
biła mi żona i po-
szedłem do pracy. Niedługo
pózniej byłem na miejscu. Na-
gle, usłyszałem krzyk na ulicy.
Niczego się nie domyślając,
wytarłem ręce o kombinezon,
rzuciłem klucz i wybiegłem zo-
baczyć co się dzieje. I co zoba-

czyłem? Uzbrojonych niemiec-
kich żołnierzy, którzy ładowali
ludzi do jakiegoś dużego auta.
Niektórzy złapani byli nadzwy-
czaj spokojni, inni płakali albo
krzyczeli, wołając o ratunek.
Pamiętam, że jakaś kobieta le-
żała na ziemi, trzymając się kur-
czowo drzwi i głośno płakała.
Wtem jeden z żołnierzy chwycił
ją za włosy i wciągnął do auta.
Ludzie mieli ze sobą bagaże,
jakiś mężczyzna trzymał za rękę
małego chłopca – pewnie w
wieku mojego Janka. Nie wie-
działem co się dziej, dlatego
postanowiłem podejść bliżej i
zapytać dokąd ich zabierają.
Zwróciłem się do Niemca stoją-
cego z boku. Popatrzył na mnie
z drwiną wymalowaną na twa-
rzy, chwycił mnie mocno za ra-

mię i pchnął w stronę ciężarów-
ki. W samochodzie naliczyłam
nas 12, więc nie było wygodnie,
a do tego wszędzie te przeklęte
bagaże. Tylko ja nic nie miałem.
Ale wtedy o tym nie myślałem.
Zastanawiałem się dokąd jadę i

czy zdążę odebrać Janka ze
szkoły. W aucie nikt się nie od-
zywał, panowała przerażająca
cisza, przerywana co jakiś czas
płaczem niemowląt i wyciem
silnika. Jechaliśmy jakieś pół
godziny. Potem samochód się
zatrzymał, młody Niemiec, opu-
ścił tylną klapę, wyciągnął mnie
szarpnięciem na zewnątrz. Mi-
nutę pózniej ja i cała reszta, sta-
liśmy na jakimś odludziu, przy
torach. Podjechał pociąg bez
okien, to mnie zdziwiło. Jeden z
żołnierzy zaczął nas pakować
do wagonów. Zacząłem się bać.
I jeszcze te durne bagaże.

Co to ma być?

Nie wiem co się działo
dalej. Straciłem przytomność.
Ocknąłem się , gdy pociąg

gwałtow-
nie zaha-
mował i
uderzyłem
o coś
głową. Po
chwili
drzwi się
rozsunęły i
moim
oczom
ukazał się
przedziw-
ny widok.
Ujrzałem
kilku
Niemców
z wymie-
rzonymi w

nas karabinami. Wyrzucono nas
z wagonu, jeden z żołnierzy
wskazał na stos toreb i kazał
tam rzucić przywiezione rzeczy.
Ja nic nie miałem. Mężczyzna
przechodzący obok powiedział
coś o pracy. Wtedy pomyślałem
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sobie, że pewno każą nam coś
zrobić a potem wypuszczą.

Cała prawda

Wprowadzili nas do
jakiegoś obskurnego budynku.
Czuć było smród i wilgoć. Po-
tem zabrali 8 osób, w tym mnie.
Weszliśmy do sali bez okien.
Jakiś mężczyzna ubrany coś w
stylu pasiastej piżamy, siedział
na krześle, a Niemiec golił mu
głowę. Po godzinie ja również
byłem ogolony i w pasiastym
ubraniu, z numerem na ręku. W
kolejnym budynku, do którego
nas zaprowadzono, zaczepił
mnie wychudzony i przybity
człowiek.

- Pan jest nowy,
prawda? – zapytał.

- Dziś mnie tu przy-
wieziono. – odpo-
wiedziałem i zada-
łem pytanie:

- Co się tu właściwie
dziej? – on spojrzał
na mnie oczami bez
wyrazu i szepnął:

- Mordują.
Stwierdziłem, że lepiej będzie,
jeśli o nic już nie zapytam.

Nadzieja – strach

Obudził mnie jakiś nie-
miecki żołnierz i wyprowadził.
Szedłem przed nim, a on celo-
wał we mnie z broni. Weszliśmy
za jeden z baraków. W mojej
głowie kołowało tysiąc myśli.
Po chwili zorientowałem się, że
to człowiek, z którym rozma-
wiałem wczoraj. O nic nie pyta-
łem. Zrozumiałem, że uciekamy.
Wiedziałem, że za moment albo
będę wolny, albo pochłonie
mnie ziemia. Bałem się. Choler-
nie się bałem. Chłopak w prze-
braniu niemieckiego żołnierza
opuścił karabin i zaczął kopać w
śniegu. Po chwili wyszarpał z
niego mundur dla mnie oraz
hełm. Pamiętam, że gdy założy-
łem ten łach, poczułem do siebie
odrazę, ale szybko o tym zapo-
mniałem. Najważniejsze było to,
co miało się wydarzyć za mo-
ment. Podchodziliśmy do wieży,
z której padała długa smuga
światła. Zdawałem sobie spra-
wę z tego, co się stanie, gdy
wejdę w jej zasięg. Mój towa-
rzysz zrobił krok, serce załomo-
tało mi jak szalone i oblałem się
potem. Stchórzyłem, stanąłem

Kasia Pal

Praca wysłana na Powiatowy
Konkurs Literacki

jak wryty i nie mogłem zrobić
kroku. Chłopak spojrzał na
mnie, był to dziwny wzrok, jak-
by zatroskanej matki. Złapał
mnie za rękę i mocno pociągnął.
Jeden krok był dla mnie jak
wieczność. Smuga światła za-
trzymała się nagle... Nie wie-
działem co się dzieje, byłem
przerażony, kolega miał latarkę.
Wyraznie pamiętam jak mijałem
bramę z napisem Arbeit macht
frei.

Teraz wiedza jest gorsza niż
Auschwitz

Najgorsze były dla mnie
lata po zakończeniu wojny. Do-
piero wtedy dowiedziałem się
skąd uciekłem. Nie wiedziałem,
nie zdawałem sobie sprawy...

Nic już nie było jak
dawniej. Nie było teatru, pracy.
Wyjechałem z rodziną do USA.
Mieszkamy tu do dziś. Wiem
tylko, że chłopak organizujący
ucieczkę miał na imię Andrzej.

Kasia Pal

Praca wysłana na Powiatowy
Konkurs Literacki
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List do Elżbiety

Elżbieto!

Postanowiłam napisać
ten list, ponieważ nie chcę zo-
stawić tej sprawy niewyjaśnio-
nej. Zbyt wiele było już w moim
życiu niepowodzeń, tajemnic.
Chociaż to chcę załatwić tak jak
należy. Wiem, że teraz to i tak
już nic nie zmieni, ale chcę byś
przeczytała to, co ma Ci do po-
wiedzenia. Potem, obiecuję,
zniknę z Twojego życia. Na za-
wsze. Ostatnie wydarzenia wy-

mknęły się spod kontroli.
Wszystko potoczyło się zupełnie
nie tak jak tego chciałem.
Wiem, że to, co się stało, to
tylko moja wina, nie chcę się
usprawiedliwiać ani bronić.
Skrzywdziłem Ciebie, Justynę,
nasze dziecko. Zniszczyłem nie
tylko swoje, ale i wasze życie.
Byłem takim głupcem! Niedoj-
rzałym, zapatrzonym w siebie
egoistą! Nie potrafiłem pokiero-
wać swoim życiem tak jak nale-
żało. Chyba za bardzo skupiony
byłem na sobie, na swoich po-
trzebach. Gdybym od razu za-
kończył romans z Justyną, być
może wszystko potoczyłoby się
inaczej. Ale nie umiałem. Byłem
tchórzem. Bałem się odpowie-
dzialności. Myślałem, że wszyst-

ko jakoś się samo ułoży, że nie
będę musiał podejmować żad-
nych decyzji. Nie wiem jak mo-
głem dopuścić, by sprawy za-
szły tak daleko. Wszystkiemu
winien jestem ja, sam zaprzepa-
ściłem szansę na swoje szczę-
ście. Krytykowałem ojca, a
przecież stałem się taki sam jak
on. Nie potrafiłem wyciągnąć
wniosków z jego postępowania.
Co więcej, powielałem jego
błędy. A tak bardzo chciałem się
przed tym uchronić. Teraz to już
nieważne. Ten ciężar jest dla
mnie nie do zniesienia. Muszę z
tym skończyć, skończyć ze
sobą. To jedyne możliwe wyj-
ście z tej sytuacji. Kochana
moja, nie wiem co mam Ci jesz-
cze napisać. Wiem, że zwykłe
przepraszam tutaj nie pomoże.
Zbyt pózno zrozumiałem swój
błąd, a przecież mogliśmy być
tacy szczęśliwi...

Żegnaj Twój Zenon

Natalia Hyrlik

Z  bieżących infor-
macji:

Klasa 4d zwiedziła Muzeum
Browaru w Zywcu i proces
technologiczny. Na to wyjście
klasa otrzymała dofinnasowanie
z Funduszu Rday Rodzicow.
Pieniądze zosatły przyznane
jako nagroda za zajęcie pierw-
szego miejsca w konkursie
Europejskie Stłoy Wigilijne.

17 listopada miała miejsce
pielgrzymka maturzystów do
Częstochowy. Wzięło w niej
udział 10 klas wraz z wycho-
wawcami, ksiądz i ukochana
siostra katechetka.

Tradycyjnie już Ekonom przy-
stąpił do matury próbnej organi-
zowanej przez Operon. Z
trudnymi zadaniami uczniowie
zmagali  się w dniach 26, 27, 28
listopada. Niektórzy już wiedzą
jak im poszło. Trzymamy kciuki,
mamy nadzieję, że w maju
będzie jeszcze lepiej. Gdy
maturzyści się stresowali ,ich
młodsi koledzy spędzali czas
równie pożytecznie w auli,
biorąc udział w zajęciach
przygotowanych przez Profeso-
ra Tomiczka na temat udzielania
pierwszej pomocy.

Co więcej - zaliczyliśmy po-
wtórkę z Pana Tadeusza
przygotowaną przez klasę 1g a
zorganizowaną przez Profesora
Stasicę. Trwają próby przed
uroczystym apelem Bożonaro-
dzeniowym i oczywście ćwiczy-
my poloneza i szykujemy
kreacje...

Z tych wydrzeń zdjęcia można
obejrzeć na szkolnej stronie
internetowej.
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Swięta Bożego Na-
rodzenia są najbardziej uro-
czyste w naszej tradycji.
Czas wolności, bliskości,
spokoju, wyciszenia i
wreszcie oczekiwania na
przyjście Zbawiciela-Chry-
stusa. Jednak tak dotąd
postrzegane przeze mnie
święta zmieniła na prze-
strzeni dwóch lat tzw. go-
rączka przedświąteczna.

Momentem, gdy
święta zaczęłam odbierać
jako pewnego rodzaju re-
klamę, był obejrzany przez
mnie klip ze śmiesznym
Mikołajem, dyndającą bu-
telką w jego ręku z napisem
Coca-Cola oraz muzyka, a
jej jedynym tekstem było
zdanie – coraz bliżej świę-
ta... Pomyślałam wtedy, że
nie o to przecież chodziło
autorowi słów –

Mam ja skarb mam,
lecz go nie dam:

Znalazłem Go w
stajni, między bydlętami,

Przyznam się
wam...
Myśl o zastąpieniu  domo-
wego barszczu tym z to-
rebki, bądź butelka Coca-
Coli na stole wigilijnym jest
dla mnie czymś nie do
przyjęcia. Z powodu ma-
nipulacji w reklamach,
przywiązujemy większą
wagę do różnorodnych

prezentów czy ilości po-
traw na stole.
Ciekawe tylko ile
rodzin przed wie-
czerzą wigilijną
czyta fragment
Ewangelii mó-
wiącej o Naro-
dzeniu Jezusa?

Zas tana -
wiam się często,
dlaczego nasza
góralska trady-
cja, góralskie ko-
lędowanie jest
coraz rzadsze. Dlaczego
My – jako jedno z najbar-
dziej tradycyjnych środo-
wisk w Polsce, pozwalamy
się omamić tanim rekla-
mom i promocjom.

Naszą małą tra-
dycją stają się obecnie za-
kupy, pośpiech, narzekanie
na korki. Niestety, rzeczy
materialne stają ważniejsze
niż ciepło rodzinne.

Leżał w żłobie, pła-
cząc sobie:

Poznała ma
dusza, że to głos Je-
zusa,

Cóż  z Nim
zrobię...
Mam nadzieję, że
odpowiadając na to
pytanie, wybierzemy
zamiast pośpiechu
spokój w domowym
zaciszu, zamiast wy-
myślnych prezen-
tów – wspólnie spę-
dzony czas, zamiast rekla-

my – śpiewanie kolęd. A
wtedy nie będzie ma³ej
tradycji, ale ta stała nasza,
prawdziwa, góralska, pol-
ska, świadcząca o auten-
tycznej radości z Narodze-
nia Pana.

Stwórzmy sobie wy-
jątkowe, niepowtarzalne
Swięta prawdziwego Boże-
go Narodzenia w naszych
sercach.

Paulina Raczek
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Tradycyjnie...

W liturgii kościelnej
Swięta Bożego Narodzenia
poprzedza okres Adwentu,
czyli radosnego oczekiwania na
przyjście Zbawiciela, który
przyszedł na świat pod postacią
maleńkiej Dzieciny rodzącej się
w Betlejem. W kościołach w

tym czasie odprawiane są Msze
roratnie ku czci NMP, w któ-
rych ważnym elementem są
także procesje z lampionami
symbolizującymi nasze oczeki-
wanie oraz światło, którym jest
Bóg do nas przychodzący. W
kościołach umieszcza się także
tzw. wieniec adwentowy z czte-
rema świecami symbolizującymi
cztery tygodnie adwentu i zapa-
la się je w kolejne niedziele.

Zgodnie z postanowie-
niem II Soboru Watykańskiego
w liturgii kościelnej Swięta Bo-
żego Narodzenia rozpoczynają
nieszpory odprawiane 24 grud-
nia. W polskiej tradycji czas ten
liczony jest jednak nieco ina-
czej, tzn. od chwili zapadnięcia

zmroku i ukazania się na niebie
pierwszej gwiazdki. W tym
momencie zgodnie z obowiązu-
jącym powszechnie zwycza-
jem, zasiadamy do pierwszego
świątecznego posiłku, zwanego
wieczerzą wigilijną lub krócej –
wigilią. Specyfiką wieczerzy
wigilijnej jest jej postny cha-
rakter. Składa się ona z 12
dań. Na stole stawia się dodat-
kowe nakrycia dla niespodzie-

wanego gościa, który w tę
szczególną noc jako strudzony
wędrowiec może zapukać do
naszych drzwi. Pod nakrycia
wkłada się także sianko sym-
bolizujące siano, na którym
leżał Jezus w żłóbku betlejem-
skim.

Zazwyczaj wieczerzę
rozpoczyna się w momencie
pojawienia się pierwszej gwiaz-
dy. W domach katolickich po-
siłek wigilijny poprzedza od-
czytanie fragmentu Ewangelii
wg Sw. Łukasza o Narodzeniu
Jezusa. Po modlitwie następuje
moment łamania się Opłatkiem,
który jest symbolem braterstwa

i pojednania. Po przełamaniu się
Opłatkiem i złożeniu sobie
życzeń, wszyscy domownicy
zasiadają do wspólnego posiłku.
Po kolacji wigilijnej śpiewane są
przepiękne kolędy i pastorałki.
W domach ubierane są także
choinki, na szczycie których
umieszcza się gwiazdę symboli-
zującą tę betlejemską, którą uj-
rzeli Trzej Mędrcy ze Wschodu.

Często wiesza się także ozdoby
wykonane ze słomy, które mają
zapewnić dobrobyt. Wg zwy-
czaju w wigilijny wieczór zwie-
rzęta mówią ludzkim głosem,
leśne zwierzaki budzą się z zimo-
wego snu, o północy przez
chwilkę można usłyszeć mowę
zwierząt. O północy rodzina
uczestniczy we Mszy Swiętej,
aby uczcić Narodziny Jezusa.
Jest to Pasterka – Msza odpra-
wiana dokładnie o północy.
Zgodnie z tradycją upamiętnia
ona przybycie do Betlejem pa-
sterzy, złożenie przez nich hołdu
Nowonarodzonemu Mesjaszo-
wi.

Monika Kubica
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Senne marzenie

Cień na oczach, mgła na ustach,
promyk nadziei w sercu.
I tylko ta jedna myśl,
że jutro znów zaświeci dla mnie
słońce
w chwili samotności,
a zarazem ukojenia duszy,
bo nastał koniec.
Tak naprawdę to początek koń-
ca,
który jak sen przenika me wnę-
trze,
mnie całą...
I tylko żal duszę ściska,
że tak wiele Ci dałam.
Senne marzenia, którymi się co
noc tuliłam.
A teraz wracam do koszmaru,
do szarości, która mnie dręczy,
do mego jestestwa.
To przychodzi tak łatwo,
jak lekki powiew wiatru,
którego nawet nie mogę do-
tknąć, złapać.
A tak trudno odchodzi,
boję się, że nigdy nie odejdzie.
Na zawsze pozostanie we
mnie...

Upadek

Wiem, że często upadam,
ale Ty mnie zawsze podnosisz,
bo wiesz, że warto.

Często czuję Twe ramię,
Twą silną Ojcowską rękę, która
mnie poprowadzi
po krętych ścieżkach mego
życia,
pośród ślepych uliczek,
których tak wiele w dzisiejszym
świecie.
-Ty jesteś mym drogowskazem.
Tak wielkim i ważnym!
Uczysz mnie kochać,
choć wiem, że moja miłość
nie będzie nigdy tak doskonała
jak Twoja Panie,
bo Ty potrafiłeś poświęcić
dla mnie swe życie.
Twoje święte życie za mój
grzech.
Panie jaki to doskonały obraz
Twej nieskończonej Miłości.
Dlatego tak chętnie do Ciebie
przychodzę,
bo wierzę w Ciebie i widzę Twe
cuda!
Bo wiem, że jesteś Prawdziwy,
zawsze mnie zrozumiesz

I nigdy nie potę-
pisz,
a co więcej –
masz moc ukoje-
nia...
Więc wracam do
Ciebie Panie
po każdym upad-
ku.
Wiem, że mnie
podniesiesz, bo
możesz
i chcesz... mój
Pocieszycielu...

Wiola

Wiola

Zainspirowane

zamku do drzwi
srebrny i błyszczący
skrywający tajemnice jak sezam
otwórz się zamku do drzwi go-
rejący
wyjaw nam swoje sekrety
nie trwóż się zamku nie płacz
nie wstydz się
ogromnie jesteś piękny i wierny
swojemu domowi

Agnieszka Zemczak
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O wolności słów
kilka…

       Wolność …..zawiera w
sobie swego rodzaju tajemnicę.
Ma w swoim bycie coś tak
przyciągającego, ekscytującego,
że człowiek usilnie do niej dąży,
aby ją pozyskać. Sama w sobie
staje się powodem walki, przy-
czyną przelewania krwi, a także
muzą dla wielu twórców, nie
tylko literackich.

Można by powiedzieć,
że stała się swego rodzaju bo-
gactwem, którego łowcą jest
każda istniejąca istota. Wszyscy
pragną wolności rozumianej
jako niezależność, swobo-
da….ale czy tak naprawdę o
taką wolność chodzi??? Czym
jest wolność???
       Samo słowo rozumiane jest
różnie. Słownik filozofii definiuje
ją w różnych aspektach. Ja jed-
nak zajmę się sensem biologicz-
nym i filozoficznym. W sensie
biologicznym jest „utożsamiana
ze zdrowiem organizmu”, jest to
jednak aspekt bardzo płytki,
lecz logiczny. Autor słownika
jednak idzie głębiej w filozofię i
przywołuje Epikura…”człowiek
jest wolny, kiedy może zrealizo-
wać swoje pragnienia.” Wiado-
mo jednak, że Epikur mówił o
przyjemnościach hedonistycz-
nych. Z kolei Platon pisał, że
„gdy ulegamy namiętnościom,
nie mamy poczucia, że jesteśmy
wolni”, więc niejako zaprzecza
myśli filozoficznej Epikura.
      Myślę, że bliższy prawdy od
Epikura w sensie prawdziwej
wolności był Zenon z Kition -
twórca filozofii stoickiej, który
w swojej teorii uważał, że nie
należy przywiązywać siê do
rzeczy materialnych i ¿yæ

w zgodzie z naturą. Sama rezy-
gnacja z materializmu stanowi
swego rodzaju drogę do wolno-
ści. Życie  w zgodzie z naturą to
życie „zgodne z rozumem”, po-
legające na tym, że człowiek
wybiera to, co dobre, a odrzuca
to, co złe. Stoicy uważali, że
„cnota jest samowystarczalna”.
Zaczynam już tutaj dotykać
wolności prawdziwej. Jednak,
aby zinterpretować ten cytat,
posłużę się już widzeniem bar-
dziej ukierunkowanym na chrze-
ścijaństwo. Cnota prowadzi do
wolności, dlatego, że wypływa z
Wolności Prawdziwej i jest
cechą jej samej.
       W całej otaczającej nas

rzeczywistości ludzkiej, jedyną
najbardziej wolną istotą jest
Bóg. Wszystko inne do wolno-
ści dąży, a raczej stara się ją
odzyskać. Niestety została ona
utracona już w pierwszych
dniach istnienia człowieka. Utra-
cona, a raczej odrzucona, ale
wciąż będąca częścią ludzkiej
natury. Jak pisze ksiądz Marek
Dziewiecki – cz³owiek, „
odrzucaj¹c plan mi³oœci
Bo¿ej, oszuka³ samego sie-
bie, sta³ siê niewolnikiem

grzechu.” Ten jeden gest prze-
ciwko wolno�ci sprawi³, æe
reszta pokoleń po wspó³czesne,
tej wolno�ci poszukuje na róæ-
nych jej p³aszczyznach.
To poszukiwanie widoczne jest
w bitwach, wojnach na ma³¹ i
szerok¹ skalź. Warto w tym mo-
mencie przywo³aę my�l Kanta,
który pisze, æe „czyn wolny” to
taki, „którym opowiadamy siź
za rozumowo uzasadnionym
pragnieniem.” Owszem, nawet
je�li ludzie, decyduj¹c o wybu-
chu wojny, kieruj¹ siź rozumem,
to i tak tej wolno�ci nie ma.
Zdobycie jej poprzez atak, pro-
wadzi do wolno�ci politycznej i
ekonomicznej, jednak rodzi
zniewolenie psychiczne. Bardzo
dobrze pisali o tym poeci

współczesności np.: Tadeusz
Różewicz czy Tadeusz Borow-
ski. Można tę taktykę określić
zdobywaniem wolności, kosz-
tem wolności tzw. „psyche”.
         Przypatrzmy się współ-
czesności, a zarazem i przeszło-
ści. Ludzie w swej naturze nie
wykorzystują doświadczeń hi-
storii, by coś zmienić w swoim
myśleniu i działaniu. Jak mówi
Katechizm Koœcio³a Katolic-
kiego -  cz³owiek: „ godzi
we w³asn¹ wolnoœæ, sam
siê zniewala, zrywa brater-
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stwo z innymi ludzmi i buntuje
się przeciw prawdzie Bo-
żej”(KKK 1740). Ksiądz Ma-
rek Dziewiecki definiuje wol-
ność w sposób następujący: „od
strony pozytywnej wolność
można zdefiniować jako zdol-
ność podejmowania decyzji w
oparciu o świadomość tego, co
się czyni, oraz o
świadomość moty-
wów, dla których
się to czyni, a także
w oparciu o roze-
znanie skutków
tego, co się czyni.”
Człowiek, będąc
świadomym powo-
dów i skutków
zamierzonego dzia-
łania, rozeznaje czy
jest od nich uzależ-
niony, bo wtedy
mamy już do czy-
nienia ze zniewole-
niem, i tym samym,
rozpoznaje czy
wewnętrznie jest wolny. Dzisiej-
szy świat, szczególnie ten two-
rzony przez ludzi młodych, szu-
ka wolności w tym, co łatwe i
przyjemne. Młode pokolenie
nieświadome własnej wartości,
ucieka do rzeczy, które tę wol-
ność pozornie reprezentują. Pa-
trząc na  człowieka  w  wieku
18-25 lat, można dostrzec jego
zniewolenie na płaszczyźnie
mody, poglądów na życie, czy
w sposobie postrzegania rze-
czywistości. Właśnie tymi ele-
mentami zniewolony pozostaje
młody człowiek XXI wieku.
Człowiek z pokolenia JPII. Z
reguły jest tak, że nastolatek nie
wie czym jest wolność. Szuka

więc jej wszędzie. Jedni rozgra-
niczają ją, jak pisze Ks. Dzie-
wiecki na «wolność zewnętrzną”
i „wolność wewnętrzną”, my-
śląc, że osiągając pierwszą, już
są posiadaczami drugiej. Nie
jest tak niestety dlatego, że wol-
ność wewnętrzna to coś więcej.
       Chyba najbardziej po-
wszechne rozumienie wolności

w dzisiejszym świecie to tzw. „
róbta co chceta”, które opiera
się, może się opierać na braku
poszanowania wartości i „zwol-
nieniu z odpowiedzialności”.
Szukający drogi młody czło-
wiek, rozumie wolność jako
robienie wszystkiego tego, cze-
go  chce, na co ma ochotę i co
wydaje się łatwiejsze. Żyjąc „na
luzie” nie poczuwa się nawet do
odpowiedzialności za samego
siebie. Wynika z tego, że czło-
wiek, który nie dąży do osią-
gnięcia, zrealizowania swych
wewnętrznych, wartościowych,
wypływających z  nadprzyro-
dzonego pierwiastka pra-
gnień, staje się zniewoleniem

pragnień pochodzących od Złe-
go lub wypływających z materii,
których źródłem są pragnienia
złe. Ktoś mógłby stwierdzić, że
wszystko, co materialne jest złe,
nie o to jednak chodzi. Wszyst-
ko zostało stworzone, aby czło-
wiekowi służyło, nie, aby stało
się jego bóstwem. Jeśli tak jest,
wówczas te pragnienia i idee,
które mają swoje źródło w Do-
brym, zostają ograniczone, czło-

wiek staje się
więc zniewo-
lony. Kolej-
nym przeja-
wem zniewo-
lenia człowie-
ka w sposób
szczególny i
najbardziej
widoczny są
owe nałogi,
głównie alko-
holizm. Dla
alkoholika lub
osoby naduży-
wającej alko-
holu prawdzi-

wa wolność zostaje wyparta
przez „wolność alkoholową”.
Podobnie jest z narkotykami,
imprezami, itp. Myślę, że formą
zniewolenia staje się jeszcze
osoba, która  wyznaje inną reli-
gię niż katolicyzm. Jeżeli rozwa-
żymy fakt, że źródłem prawdzi-
wej wolności, jak już zostało to
wcześniej powiedziane, jest Bóg
- Jezus Chrystus, każda inna
religia poprzez swoje idee lub
narzucone jej przez założyciela i
tym samym tworzące nowy nurt,
doprowadzają do zniewolenia,
niemożności poznania tej jedy-
nej najbardziej prawdziwej wol-
ności.
       Aby osiągnąć wolność
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prawdziwą, trzeba znać prawdę
o sobie. Jest to  właściwa dro-
ga. Człowiek, który zna siebie,
potrafi niwelować przy pomocy
łaski swoje słabości i stawać się
coraz bardziej wolnym w Panu.
Kolejną drogą do osiągnięcia
prawdziwej wolności jest po-
czucie „że się kocha i jest się
kochanym”. Dziewiecki pisze,
że daje to człowiekowi ogromne
możliwości, a tym samym po-
zwala mu napełniać się miłością
prawdziwą. Ważna więc jest
„czujność”, która, jak mówi Jan
Paweł II, polega na  słuchaniu
swojego sumienia i na stara-
niach, aby zawsze było czyste.
Prawdziwa więc wolność zdo-
bywana przez trud, jednak
wszystko, co piękne, poprze-
dzone jest trudem. „Ku wolno-
ści wyswobodził nas Chrystus”-
ta prawda jest szansą, by o
wolność walczyć „.
      Jeśli chcesz być człowie-
kiem wolnym, poświęcaj dużo
czasu na modlitwę, z której
czerpie się siłę do miłości; uży-
waj do życia tylko tego, co jest
ci niezbędne.
Wolność jest cicha, więc nawet
nie zauważysz, kiedy wolnym
się staniesz.

Beata Pochopień

Praca wysłana na kon-
kurs ogólnopolski organizowany
przez Centrum Edukacji w Ka-
towicach - W świecie kultury.

Piykne wszystko, co
od Ciebie momy.

Piykno jes naso Ziemia Zywiec-
ko,

Po której chodziłak już jako
dziecko,

I lasy, gronie, łonki i pola,
A na wiersycku rośnie bogato

topola.

Gronie nase takie wy-
sokie,

Ze nie do sie ich łob-
jonć gołym łokiem.
Na prawo, na lewo
łoncki nicego sobie

Zielone, złote, koloro-
we, kwiotkami ozdo-

bione.

Pola dorodne, zadbane,
syrokie... ze kozdy

Kto do nos zawito ni
może nadziwić

Sie ich widokiem.
Zaś wedle domku mojego sunie

piykno,
Cysto jak łezka Kosarawa –

naso rzecka.

I wiaterek halny, co nom z za-
chodu

Wieje, descyk, co kropi i
słonko, co grzeje.

Kochomy, syćko, co
momy...

Nawet wrony i gawrony,
Rośliny, zwierzynta,

wszyćko, co sie
Ruso, zdrowiem trysko.

Ach, mój Boze! Jak nom
dołeś wiele...

To my! Przyborowscy
gorole – Twoi przyjacie-

le.

Dzienkujemy Ci za łaski i po-
moc w potrzebie.

Za życie godne cłowieka i wiare
w Ciebie.

Chociaz casy trudne momy, to
Ci przysiengomy,

Ze sie staromy, byś był z nos na
wieki

Zadowolony...

Magda Ciupka

Tekst uczennicy z klasy 1a1, za
który otrzymała pierwsze
miejsca w konkursie organizo-
wanym przez Braci Golców.
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